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Sprawa Śląska
FRANCJA I WŁOCHY ZA ODROCZENIEM 

DECYZJI IW. SPRAWIE ft. ŚLĄSKA.
Paryż, 17 lip ca. 

(P. A. T.). Ponieważ przedłożenie rządom 
francuskiemu. angielskiemu i •włoskiemu 
wspólnej propozycji w sprawie poda'.alu G. Ślą- 
*k* okazało aię niemożliwym, zgodzi! *if rząd 
ang'olski i wioski na to, aby w przyszłym ty
godniu zebrała się w Paryżu konferencja rze
czoznawców i w kilku dniach opracowała spra
wozdanie tak. aby Rada Najwyższa zebrała się 
dn. 24 b. m- i jeszcze przed sierpniem mogła 
powziąć decyzję.

•Rząd francuski przyjął te propozycje, je
dnakie Br and wysłał do Londynu i Rzymu 
notę, popartą dowodam5, w której stwierdza, 
ie zachowan e aię Niemców i ich wojskowe 
przygotowania na G. Śląsku i na granicy tere
nu plebiscytowego wywierają niedopuszczalny 
nacisk na dxwzje sprzym ieroeńców i stanowią 
groźby wobec której komisji międzysojuszni
cza n« G. Śląsku ze względu na szczupłą ilość 
swych wojsk jest bezsilna.

iBriand przypomina powtarzające się za
machy na żołnierzy i funkcjonariuszy francu
skich i wskazuje na fakt, że formacje Selbst- 
•dbutnu zostały tylko .jtoziornie -rozbrojone i roz
puszczone.

Oficerom) koalicyjnym oddana tyDko 050 ka
rabinów i 1 karabin .maszynowy nie do użyca
Z 40000 ludzi arsnji Hoefera 10.000 zostało v jbrać,

ne zarządzenia w .tej sprawie, nadto polecił 
swemu ambasadorowi w Berlinie Laureufowi 
zwróć ć uwagę rządu niemieckiego na sytuację, 
inka wytworzyła się aa 0. Śląsku wskutek, za
chowania się armji gen. Hoefera, oraz na cięż
ką odpowiedzialność, jaką ściąga na siebie \rząd 
niemiecki przez tolerowanie, popieranie lub 
•tworzenie band, przez dostarczenie irn broni.

Kroki te, podjęte przez ambasadora fran
cuskiego, dla uzyskania należytej wagi, winny 
być* poparte przez ambasadorów angielskiego 
i włoskiego.

Niemiecki rząd powinien ze swej strony 
wydać natychmiast zarządzenia, mające na ce
lu szybki transport posiłków państw sprzym e- 
rzonyeh. W tym samym czasie, w którym prze- 
prowadzanoby zarządzenia, zmierzające do za
bezpieczenia na teraz i na przyszłość bezpie
czeństwa na G. Śląsku prez zorganizowanie 
dostatecznej słv zbrojnej, złożonej * wojsk 
państw sprzymierzonych, komisja rzeczoznaw
ców mogłaby obradować i przygotowywać 
wśród korzystnych warunków rozwiązanie 
sprawy i wprowadzenie w życ:e traktatu.

Traktat ten 'bowiem wi źadnytm •wypadTcu 
me mnie być narażony na wahyhiesśe «ui| ze- 
stoonry nremiwkiej, ani ze strony polskiej.

Skoro tylko wojska sojusznicze będą w 
sten© zabezpieczyć wykonanie traktatu ną G. 
Śląsku, Rada Najwyższa będzie mogła się że

li s«ju, do którego przynależą. 10.000 rozddf 
loro po różnych miejscowoścach. 20.000'zm' 
wprawdzie usunięto faktycznie, jednak roz 
mieszczono ich na Dolnym i Środkowym śla 
skn, urlopowano na czas nieograniczony, albr 
odetfano do domów, jak stadtenftów, które- 
maju być gotowi stawić się s powrotem na pier 
wsze wezwanie. *

W ten sposób bandy niemieckie pozostają 
w pogotowiu na terenie plebiscytowym, lu.b też 
V jego gramie. Hóster znajduje sśę w polbl> 4u, a 
nieprawdopodobne wynurzenia jego oficerów 
stwierdzają, ie jest zdecydowany interwenjo. 
wać siłą na G. Śląsku, w raizie. gdyby decyzjo, 
powzięta perzez mocarstwa sprzyrauwizotne w 
«praw*e G. Śląska, nie dała Niemcom należyte, 
satysfakcji.

Wobec tego rzfffl francuski uważa za nie
możliwe odbycie zebrania Rady Najwyższej po 
kilkudniowych obradach komisji'' rzeczoznaw
ców 0raz powzięcie szybkie! decyzji w tak po 
*ażne! sprawię, w obliczu gróźb niemieckich, 
kióre bezsprzeczn e wywołają odpowiedź pol
ską i mogą uwikłać sojuszników w nową woj- 
hę.

Bi-iand przypom'na, że Soiusznrcy uznał i 
•ami niedawno za rzeej, niemożliwą prz.epro 
Sadzanie badań i ddBfrifywros rozwiązanie 
sprawy, dopóki komisja międzysojusznicza nie 
•odzyska swego autorytetu na terytorium ple 
birryfnwem j ni€ uwolni go od band .polskich 
i n emierkich

Tô  leż Briand proponuję rządom .państw
•przemierzonych, przed rozwuczedem jak'e; 
Łdlwr.k dyskusji., ^przed zebraniem. Rady N^5 
Wyż'.(.; i y rvwz’.ęcieni <fef.yzji, wysłaa:« na n 
®lą*k koniecznych posiłków w celu zanewnh 
a'» bezoeczeńs-wa, ^łezbędnego dla U7.y?kan; 
PoezanowawKi dla traktatu i- decyeifl mconirs1. 
sprzTTr.ie rzony ch.

Rząd frzucuiki wydał natychmiast odnoś

ERMIŃ ZEBRANIA RADY NATWYŻSZEJ.
Rzj-m, 17 ii.pca.

(E. E.). Gajbiiuet włc-siki awrócał się do rzą- 
u angielskiego z propoizycją odłożenia termi
nu zwołania Rady Najwj żazej do si-erpnia. Ja- 
ic, przyłtzyna .podawana jest tanaeczncść udaia* 
l.u nowego rządu w obradach irzby.

Rzyw, 17 lipca.
(E. E-)- 'Między rządem francuskim a an- 

gieirikim pwwndzana je?*t żywa wjmiiana zidań 
■.V sprawi© ustalenia daty iposiedizeinda Rady 
Najwyższej. '

Termin będióe .ustalony ipo*iwdqpoidofbn ie 
w poaiedziafak.

NOTA POLSKA
Pfcryż, 17 ILpea. 

(E. E.), Nota delegacji połski-ej, dotycząca 
'•ozstrayg.niięeiB eagadiniemia górnośląskiego, 
zwraca.uwagę Riady'Nc.iwjTbszetjittfekrytyczną sy
tuację Gónnćgo Śląska, wjiJi^oJaiai ipnaea tsie- 
ustanne napaści niemieckie no ludność jk>1- 
?ką. Nota dcanaiga się rozstnzą^gnięcia kwestii 
góniośłąisildej ^  całości <w czasi© możŁlwio naj- 
?zyfD6Bym.

Rząd auigielsjki wystąpi? z propozycją, by 
w tygodniu przyszłym zebrała się komisja rze- 
•zazaawców z ramienia mocarstw spmzyimieTOo- 
.y«h, edejn w^zechstroniuego zbadania zagad- 
> i unia górnośląskiego.

Raąd francuski uwata za niętrtoftłSwe zwo-
iiie pofiied.zęnia iR*dy Naiwyższicj, 'ktńreby 
;irtpzed7®a kilkodindowa tylko praca komisji 

r ̂ ecaoznnwców. StznowiNiby .to Ttjyt mikly nxa- 
-rjał dila uchwai. Powzięcie ucbwuly nieoipar- 
: na giawotownej znajcni-oścl sprawy i ,pozo- 
ilącoj (P®d wpitywem gróźb nicnnśedfiicii. fctó- 

wjwoiłćł; bv odpowiadnią kointirsukcję pol- 
a, picgłoby w lęgnąć nnoioairstwa sprzyimie- 

1 ̂ oloe (W mowa wcina.

Prom jer Briand zw-rócól « ę  do .rządów an
gielski ego i iwłoikkigio z propozycja wysłania 
jeszcze praad cbrada-mi i ©went. uchwalą Rady 
Nin i.wyższej, oieodaxwirayvh ,posiłków na Górny 
Śląsk, celem p-rzywrócenia tsm berapaeĄaeńsiwa 
i wdiTOŻenia .poszniDciiwainila dla traktatu poko
jowego, oraz 'uchwały .mocarstw sprzyjnieuzn- 
nych.-Rząd finnouski pociziynil już w tym kie
runku zarządzenia, Z chwilą, kiedy oddalały 
spirzymieiraane będą w stan © aapeiwiuić wyiko* 
-laule tratotBtu y/ersalskiego na Górnym ślą- 
aku, wówczas dopiero Dediowo ibędai© zwołanie 
Rady Najwyższej. >

. .POGRÓŻKI GEN. E0EFFERA
Paryż, ,17 liipca.

(P. A. T ). Havas. Według •wiadamii.śd, 
pochodzących z wisirogodaego źródła, generał 
Hoefftur, wygłosił m  zebraniu oficerów nwwę, 
w której miał powiedzieć, między iaimewi: ^Je
żeli Rada Najnrf^isza w Paryżu poweśmćę de
cyzję siprstczuą. z naszemi inAtręsami, wkro
czę 08 wezystkieant mojemi .wonskami na Gór
ny Śląsk nawet w tyra samym <Mu, w którym 
zapadnie deęyzja, wyrzucę Francuzów i »- 
ojyffisoze ferąi z PoMiów. Górny Śląsk, skąd 
niegdyś wyszedł ród, który doprowadził do u- 
padfca Najpoler .aa, stanie się po ras wtóry ogni
skiem odb«dov,7  niemieckiego ładu i niemiec
kiej potęgi.

NIEMCY Y/OBEC ZBLIŻAJĄCEGO SIE ROZ
STRZYGNIĘCIA.

Bytom, 1 7  T-p-ea.
(E. E.). W związku ze zbliż? iąK*era się noz- 

słmęygnięciem sprawy góaraiośląsfrficć;. Niiern.cy 
zaczynają na nowo szerzyć propagandę o tak 
zwrnei nieptodie^oóci i naepcdodełnoóci Gór
nego Śląska Wiadomości to nospowsaochniaja 
te «  plismą, 00 i w mascu i w lewdefcniu. 
„Velksstiimm3“ znów wysuwa 'koncepcję tak 
im. Biradesataetu. Też samo czyni- i „Ober* 
acMesiscbar Kurje.r“. Obo&c tej akdii jawnej 
prowafizoma jest jednocześnie propaganda, po
legająca na rozpuszczaniu wiadomości kłaraji- 
wy«h- .Rezslewame są też iin-foirmacie, • jak»)iby 
idea neutralnego [ niepodległego Górnego Ślą
ska ©garnąć miała szeroki© masy i jakoby wiel
ka licjziba arvią?jków miała się oświadczyć ®3 tą 
fccTfcetpoją- W -raeczy-r.vist’oAoi ni© podobnego do 
tej -pory nie nastąpiło,

O SZYBKĄ DECYZJĘ.
IT<’rsea, 16 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Dyplomatyczny ko
respondent „Daily Telegraph" pisze, aczkol-i 
wiek koniarze Ęatenty na G. Śląsku nie byli 
w stanie powziąć jednomyślnego planu co do 
przyszłych granic, jednak zgodnie ’przyszli do 
przekonania, że sprawa ta winna być przez Ra
dę Najwyższą załatwiona jaknajspi&szniej. Lu- 

' dmł&ć górnośląska jest w obecnej chwili zajęta 
żniwami, wskutek czego myśli jej nie są skon
centrowane w kierunku politycznym, a namięt
ność’ polityczne przycichły. Z chwili tej Rada 
Najwyższa powinna skorzystać, gdyż w przeci
wnym razie wybuchną wnet nowe rozruchy a 
Ententa będz e rausiała wystąpić zbrojnie. Mo
żna takie przypuszczać, że rządy francuski i 
włoski zgodzą się na to, aby Rada Najwyższa 
zebrała s:ę w ciągu najbliższych dni 10, jako 
też na to, aby zebrała się w Londynie z© wzglę
du u** okoliczność, iż parloment angielski obra
duje jeszcze doted, podczas, gdy francuski roz
począł jud ferje i że w Londynie odbywa się 
właśnie konferencja ogólno - państwowa i ir
landzka. ’ •

NIEMCY PZYGDTOWTJ JĄ SIĘ DO ZBROJNEJ 
AKCJI.

BytPm, 17 lipca.
(E. E.). Z Opola domoszą, że organizacje 

niemieckie w powiecie opolslaiu otrzymały 
transport aranat. Orgesthowcy i całonkcwie 
selbstscśhiuiiaii odgrażają się. że zniosą komisję 
koak-cyjmą w Opolu, a następnie sioepoczną o- 
ei?\?.zi*zani© -całego kraju. W saiuiym Opoki ma 
się znajdo wad 5 komisji ©elbstschuifcu, zaś Ikii- 
kanaśde tvsiocj' łudzi wabrojonywh rozsiane 
jest po różnych pwiatacb G. ślą.s<ka. Oddziały 
selhsischutzu noszą w irótćnyoh powiataah róż
ne nazwy np. w powiecie luibMitieokim uaizy- 
wają się Schutzverband zur Watmmg deu- 
tsohe Interasseoi in Dbeasdhlesteu, gfeirjfldziej 
nazywają się Wacht in Oat W całym kraju 
mnożą się napady, szczególnie zaś ipcdiłegają 
im powiaty ąłoloiżone przy byłej liinji deiaarka- 
cyjnej, a więc rybnicki, straelecdci, koc-ielslu. 
i t. d. W powiecie rybnickim do wsi 'Ryclulto- 
wa przyjechało 30 siosstrupplerów na sarao- 
dicdoich pancernycli. chcąc ■uipirowadzuć księ
dza Sarnackiego. Ludność napad tea odpada. 
Oiboik tej akcji rozbójniozej Niemcy wywołują* 
w' dafezym ciągu maismve wyjazdy ludności 
niemieckiej, która twierdzi, że ucieka przed 
terorem polskim. W istocie jednak urzędnicy 
Niemcy z kopalń, hut i lrolei oraz nauczyciel® 
o puszczający siwe sokoły, udają etę do miejss 
koheent.racyjiny.eh, gdii? wciólahi soBtają do 
orgaraiZujących się oddziałów.
ZMIANY W NIEMIECKICH KOŁACH KI3- 

RiOWNICZYCH NA G. ŚLĄSKU.
Eyt®m, 17 lipca.

(E. E-). Niiemieoki .komitet ,plebiscytowy 
na Górnym Śląska został zlikwidowany, a na 
jego miejsce wejdzie imiy komitet, zależny 
wprost ©d rządu niemieckiego, z siedzibą 
prawdopodobnie we Faaraktfurcie nad Odrą. 
Człowiekiem, który zapewne ibędzie odgrywał 
znaucną nolę w kolach łderoiwaiŁczyah, jest zna
ny poseł centrowy Ebrharcit.

*,|| i ■ "■■"■■I

liie rttiw lifll
UCHWAŁA STRAJKOWA

Wczoraj o godz. 11 rano na podwórzu Ąo- 
mu przy ul. Jerozolimskiej 56, gdzl® się mieści 
Związek robotników miejsk’eh, odbył aię tłu
mny wiec robotników nrejskieb, teatralnych, i 
tramwajowych w sprawie żądań ekonemicz- 
hyeh i  dalszej akcji w tym kierunku.

Tow. Kurowski złożył obszerne sprawozda
nie z dotychczasowej akcji i szczegółowo omó
wił postawione żądania, o których pisał śmy 
już w ..Robotniku".

Przyjęto dwie rezolucje, z których pierw
sza potępia stenowisko Magistratu, a druga 
brzmi jak następuje:

„Zebrani wzywają Zarządy Związków*, aby 
w pon:edaiałek dn. lft.YII 1921 r.‘ząż;; teTy od 
magistratu natychąiiastowego wszczęcia per
traktacji ze Związkami w sprawi® afo; n- h 
żądań. Gdyby magistrat nie załatwił tej  ̂
wy w przeciągu dni 6 (sześciu), zarządy ew ąz- 
ków winny zastosować wszystkie rozporządzal- 
ae środki aż d« strajku włąozn?e w celu popar
cia swych żądań".

, Wybrano delegację, która ma udać się dzłś 
'  “w imieniu robotn ków dó Magistratu i zażądać 

wszczęcia natychmiastowego rokowań. •
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Wczoraj ■wieczorem ukończeń© zostały o- 
braćy II iKongresu ZwtaZiku Zaw. Rob. 'Prze
mysłu Spożywczego.

Po przyjęciu  sprawozdania z działalności 
ustępującego Zarządu Głównego, Kongios do
konał wyborów do nowego Zarządu Gł., Kornic 
sji Rewizyjnej i Sądu Polubotmego.

W skład nowego Zarządu 01. Związku we* 
«zli: z Warszawy tow. tow.: Morawski, Doro
szewski, Stanioch, Libelt, Pucłiniewsk:, Walen
tynowicz, Studziński, Ciesielski (zastępca); * 
prowincji 2 mandaty wolne dla (Krakowa, tc»w- 
tow. iRapalski i Michalccki z Łcdzi, Mikitowicz 
z  B ałegostoku, śwejkcjwsiki * Fietrkowa, Bar
do ze Stanisławowa, Sajdak ® Jarosławia, Got- 
tlop z Tarnowa, Frączak z Zawiercia. Do Ko
misji Rswizyjnbj wybrano tow. tow.: Kilanowi
cza i Adamskiego z Warszawy, Sawickiego * 
Ło<lz;, oraz Zabaglę z Krakowa.

Z powodu braku miejsca szczegółowe spra
wozdań*© z przebiegu wczorajszych obrad, oraz 
treść przyjętych rezolucji w sprawie ustawo
dawstwa OHshroonego w przemyśle spożyw- 
czem, Kas Chorych i akcji oświatowej w Zwiąż- 
kach iZaw. Przein. Spoi. — zamieść my w nu
merze jutrzejszym.

partii politycznych Zjazd potępia jako szkodli
we i osłabiające siłę bojową Związku.

Za nieodzowny warunek powodzenia wal
ki Zjazd uważa solidarność z  całą kl&3ą robot
niczą w Po Irce oraz z całym międzynarodowym 
proletarjatem świata. Pozostając w ramach 
Centralnej Komisji Związków Zawodowych 
Zjazd uważa ta konieczne przystąpienie do 
międzynarodowej unji Związków Robotników 
Przomyaiu Spożywczego.

Rezolucja iow..Żuławskiego w sprawie taktyki 
Ź l’. Zaw.

, Zizd wyraża przekonanie, że najbltiszem 
zadaniem Związku jest walka o zmniejszenie 
wyzysku kapital’styczue.2 0 , 0  zdobycie możli
wie dogodnych warunków piaey i płacy i jak- 
•najdalej idącą ochrtmę pracyT

■Wzrastająca drożyzna na skutek ustawo
wo sankcjonowanego wolnego paska, efaz sy
stematycznie ponawiające się ze strony przed
siębiorców' i rządu zamachy <na najważniejsze 
prawa robotnicze, jak wolność koalicji i straj
ków oraz 8-mi© godzinny czas pracy, — nakła
da na Związek konieczny obowiązek podjęcia 
bezwzględnej walki nietylko o odparcie tych 
zamachów i utrzymanie dotychczasowych zdo
byczy. lecz również o dalsze ich rozszerzenie 
i podniesienie ogólnego poziomu życia klasy 
robotniczej.

Zdając aobto sprawę z połowiczności* wyni
ków akcji zawodowej w obrębie dzisiejszego u- 
stroju społecznego, — Zjazd wyraża przekona
nie, że zniesienie wyzyska pracy może się do
konać iylko wraz z obaleniem dzisiejszego u- 
stroju. Dlatego wspólnie z całą klasą robotni
czą Związek dążyć ruusi do wprowadzenia u- 
stroju socjalistycznego, opartego na sprawie
dliwości społecznej i za pierwszy- etap w tym 
kierunku uważa zdobycie jaknajwięlcszego 
wpływu na produkcję oraz ujęcie jej już dziś 
przez samorządy miejskie i gminne.

Zjazd wyraża przekonanie, że zadania Swe 
Związek spełnić rcoie wówczas jedynie, gdy 
skupi i zespoli wszystkich robotników bez 
względu na wyznanie 1 narodowość, zatrudnio- 
aych w przemysłach spożywceych w jednej 
Centralnej Organizacji, obejmującej całe Pań
stwo i pozostającej pod jednoblem kierowni
ctwem Zarządn Centralnego, zależnego m swej 
polityce jedyne od Centralnej Komisji Związ
ków Zawodowych w Polsce.

IWczeUcą próbę rozbiera tej wewnętrznej 
jedności i spoistości oraz podporządkowania 
samodzielnej polityki Związku pod wpływ

WACŁAW WOLSKI.

Z uowynii sanstaw.
W KNAJPIE PÓŹNO W NOC.

...Głowa cięży, jak ołów— W oczu kawych
ciemni

Podrygują uciesznie płomienne pajace,
Jak w dziwacznej malignie... Pani© kelner!...

Płacht
Pójdę w noeu. w ciemność-, w pustkę... Tam 

będre przyjemniej!...

Kelner strudzoną głowę pochylił na tacę...
Nie słydzyf... Mówię duszy swej: IW krwawy

kłąb zamnij
Całe to .ądoto Bajki"!... Pajace „podziemni", 
Płomienni, malignowi, w łez ciemnej majace

Skaczą, niby za sznurek raz w raz pociągani-.. 
Dość już mam tych „tajemnic", „zaświatów",

„otchłani";
^przypomnień", w porodowej rozkwiionych

męce!...

...Całą tę dawnych dziejów zmurszałą „Niniwę" 
Oddałbym, ach, za usta ponsowe, dziewczęce, 
Tętniące krwią ; żądzą, i. ijak Szczęście, żywe!...

Wąąfzawa, dn. 10 lipca 1921 r.

Kronika polityozna,
Ryskie dzienniki rosyjski© podają wiado

mość, że wyznaczony na przedstawiciela so
wietów w Polsce Karaehan jest niezadowolo
ny z hotelu „Pr et or ja", w  którym ma zamie
szkać poselstwo sowieckie, i oświadczył, że w 
hotelu tym nie zamieszka.. •

*
Czeski minister handir Rotawez wyjeżdża 

we wtorek do Warszawy dla omówienia pod
staw nowej urnowy handlowej .mtędzy Polską 
a republiką Cżeską. Rekowsaip z rządem pol
skim mają być ukończone w  przeciągu 4-ch ty
godni.

♦
Delegacja kowieńska zawiadomiła sekre- 

larjat Ligi Narodów, że nie będizto mogła ucze
stniczyć W rokowaniach bonukselskich, które 
się miały rozpocząć 15 b. m., dopóki rząd ko
wieński nie nadesle do Qemwy szczegółowej 
odpowiedzi na rezolucję ozerwooKvą Ligi. Od- 
pawiedź ta łba nadejść za kilka dni. (E. E.),

  . •«*
Biuro prasoW© oaMęterjum spraw zagra- 

nkanyęh komunikuje o  stanie jeńców i więź
niów polskich w obozach w Rosji. W obozach 
dla jeńców wojennych w  okolicy 'Moskwy, 
zwiedzanych przez delegację polską, stwier
dzony został jaknajgomy elan stanHarny. Brak 
n.ajpryuii tywn iejszyrh urządzeń hygjemkznych,

kąpieli, odwszaini, pomocy lekarakiej. W po* 
imiesaczeniadh etasnych i brudnych jpevzuje sil
ne zawszenie. Jeńcy ttskatża-jw się na brak bie
lizny, koców, sienników, chodzą .w łachmauadi, 
'obuwia wogóle j5!to otrzyimną — chodzą boso 
lub w łapciach. Zł© 'odżywiani© odbija się bar* 
diao na ©tanie zdrowotnym jeńców, panuje o- 
gólne wyczerpanie lizyczue, .uroelu jeńców cier
pi aa asemję. Zwłaszcza fatol.no wununki pa
nują w obozach Rożdiedmensklńi i S  emio- 
nowskism. 1

Obóz Roidiestwienslri jest punktem zbor
nym dla. mniejszych paytji z  piwmiohi Znaj
duje się w nim przeszło 500 jeńców, .umiesz
czonych w lokalu -po b. klasz. orzeybrudnym, cia
snym. Nastrój jeńców uaogói apatyczny- Jeńcy 
śpią w wilgotnych suterenach po k. ifcunasitu w 
raajłjcm pokoiku, na goSeJ podłodze^ sienniki 
stanowią wyjątek. Kąpieliska, odwa?.alni i 
pralni niema. Bielizny nie wydają od 4-ch m ie
sięcy! Jeńcy chodzą w łachmanach, bosa lub  
w łapciach. Mydła ni© otraymiują od 4-ch mie- 
s;ęcy. Jeńcy chodzą w łachmanach, boso lub 
czach l  i  materaców. Wszyscy jeńcy przeszli 
tyfus plamisty., Wogóle warunki pobytu w tym 
obozie są okropne.

FodohstDs atesnuki panują' w tok awanyeh 
„prijóftnno - propuaknych puiiiktach’', w  któ
rych boocenfcmją się jeńcy potecy z b. armjl ao- 
stu jackiei, oraiz uchodźcy z rodzinaimi, głównie 
z Grodtóe&szozyany i Miusaczyzny. Powszech
na aneirija wskutek złego odżywiania się.

Szpitale cechuje ten sam stan raeezy. Brak 
bielizny, lekarstw, niedostatoraoe żywdcńią 
wskutek czego panuj© znaemnu śmierteMość 
między chorymi.

rek <x)shiżm ia 3 miesięcy za 1 mieląc urlopu. 
Tymczasem koa'areacja doktesaatów z wydziałem 
lekau-okim uttuUfc przecięta© •prsgrgotowaoie tóę do 
1 przedimiotu egzaodnacyjoefo na 6 tygodni; czyli, 
ie czac potrzebny do śdania ccwści wjmoai 72 ty /  
godnie, t. j. 1 % -rofcu. Źrozuunktom więc jeat, że . 
na 1 lipca większość absolwentów ukończyć ęgasan!- 
nów ni© anpglj, Wydetół ktersk i uniwersytetu 
Krakowskiego podjąi starania o przedloaeiiie tego 
terminal, "yjylająo do Dep. Saa. .rektora. iW neasul- 
tacie udało się uzyskać przedłużenie po 1 miesiącu 
na egzamin, jedynie dla tyfch, którzy łnają 1 — 2 
egz. .Podobną poliiyką• lleijafrteme.nt Sanitarny u- 
niłmscfiiiwia ukończenie i«ai)W«ra7 *etu tym, którym 
do tego ukończenia sestalo rajraniw-j i  zapełnia sze
regi sanitarno ararji studectataJ, zam-iasł ukończo
nymi tekarzs'tai. Stanowiako .podobne przynosi Jedy
ni* azkod.ę zidrowatTiośoi anarjt a  jedBo«seónJ» sta
wia przeszkody absolwentom - medykom w otrzy
maniu dyplomu, m «sz*jafl ich do possostwd* 
„wiecznymi studentami" i pozbawiając ifcralj t ik  po- 
traetonyoh ladi<^wych « ł.

Czas,.iby Min. S?r, Wcijak. wejra-iHo w le  etoeim- 
ki i  znAtezh) r-mwiązarie zgoda© a ipcżytjkiera 
kraju i  .interasami jednostek. A oto tak aictnidno: 
cal-eży tylko udzielić Rbsolwentcm urlopu, -prorpw 
cjpcataego do Ilości pozostałych im egzaminów łato 
preyidaielić dch u* odpowiedai czaa do miasł uni
wersyteckich.

I j j i

flUil
Studentom  uniwersytetu, jak wydziału lekar

skiego taik iniaycli dano możuośe wyibonu petaięday 
zwolnieniem % wojska, a urlopem na ukończeni* 
studjów, a obowiązkiem odsłużenia trzykrotnego 
czasu uriolpu. Oznaczenie czasu urlopu pozosławia- 
oo studentom, ustaaiawdając jedynie jego maksi
mum na 3 lat.

Z .pod tej reguły wyjęto jednakże absolwentów 
medycyny, t. j. tych, którzy .mają przesłuchań* 10 
semestrów'. Udzielono im jedynie 4 tniesięoznego 
urlopu na zdanie egzaminów ostoieCŁnych z obo- 
wiązkie.m odsłużenia w wojsku 1 roku.

Cliocai podobna decyzja wipisdła po konferen
cji Szeła Depairtfti.-ientu Sanitarnegc) z  dziekanami 
wydziałów lekarskich, ni© uwzględnia ona wcale 
położenia absolwentów.

Urlop 4-miesięiany otrzyamli zarówno <», któ
rym zostaje <lo ukończenia 1 — 2 egzaminy, jak i ci, 
którzy ich uiają 12. Nie uwagiędnirmo również sta
nu majątkowego j  rodzinnego absolwentów, którzy 
wobec notorycznego głodu mieszkaniowego cpo&a- 
li się z zupełnym brakiem «kwater. W Krakowie 
dopiero & końcem grudnia skoszarowano Ich, u- 
miieszcza-jąc po 20 w jednej izbie, oświetlonej 3 ku- 
chenneam lampkarai, w bcapośrednim sąsiedztwie 
ustępu. Na te j samej kwaterze udzielano również 
nocleg u przyjezdnym oficerom.

'  D ragą poważną prz*sżkodę stanowi brak  pod
ręczników .polskich i szalom a drożyzna m^raudcz- 
nycto, docholz.ąiia do kilku tysięcy za. poniręcEmlk 
niemiecki W  krótki™ czasio stało się Jftsnem, 
ż© przeważająca więkstość absołwnatów av pedpb- 
n-ych .wzruBk&cb nie będrie mogła zćtel egearnSnów.

Na ośiiiie starania Departameat Saaltnany 
przrótoiyl urlopy do 1 iipea, pozoatawiająo warur

OŁrzynujemy od p  Kazimierza Sto’yhwy, se
kretarza Towarzystwa Naukowego i dyrektora pra
cowni §ntropolo-gicznej odezwę sluazaią co do tread, 
dziwaczną pod względem stylu i  ujęcia sprawy. P. 
Sloilyhwo boleje nad stanem ‘ materjalnym nanM 
polskiej i oskarża -rząd, żę nie chce ami przyjść tej 
nauce z pomocą, ani udzielić zapomóg na wyjazd 
w celach naukowych do libora-torjów, do bjlbljotek, 
na zjazdy naukowe, ani wreeacie ni© spe-Inta iprey- 
rzei'zeh 1 zobovdqaMi zaNiiągniętych wobec naszych 
Instytucji naukowych. Na wszystko związano * nau
ką niema pieniędzy. Gdy chodzi o tkośoiól Opa*n- 
nośoi — znajlduiją się pieniądze. Gdy chedai o urzą
dzani© obchodów (zgoła pod każdym względem ni«- 
potraebnych) w rodzaju S. p. Napolcoita i o stawia
ni* poir.niików na Placu Wareckim ku pośmiewisku 
Francuzów *>- znajdą ń ę  pieniądze! Gdy chodzi o 
wyjazdy p. Balińskiego gwoli wygłaszania odczy
tów i otrzymywania Legii huuoro.wydh •— ma to są 
zawsze pieniądze. Aio Nauka! 00 kemu w  tyjn 
kraju do nauki » wyjątkiem kilikuset Den Kichotów 
iwzyjmerającycfa gliodcm w laboratorjach, w któ
rych niema preparatów  i w bib! jo tok ter, w któ
rych ulema zgoła nowych książek. Ale „za te ' ma
my poselstwa polski© w Koipemhr.dzo, w  Sztokhol
mie, w Kiystjjsnji niewiadomo po oo.ósbmejąc* (wią- 
domo: w Kopenhadze urzęduj© hrabia Dzicdu- 
szycki z rodziną, w Sztokholmie hrabia Michałowski, 
w Krystj-Mjji hrabia Bruizytaki). Na to  *t«ć oj’ 
czysnę, Zastaw się a  postaw się — stare »,lach«o- 
kie zasady! Placówki te  m iał znieść p. Patek. Z«- 
{(©wtiadaf, że je  zniesie p. Witos. Nasz były poseł 
w Brazylji hrabi* riymaki, Ksawery Orłowski objął 
po hrabi Wind. Skrzyńskim poselstwo w Maidryoi© 
na elasny koszt. Co prawda, że poselstwo to in
teresuje nie tyle Potokę il« monarchistów polskich. 
Ale w Kcpertaadae, w Sztokholmie, w Kryst.ianp— 
płaci ekarb nasz złotem i wydaj© ułiljany dla bo
gacenia miejscowych handlarzy „ im i delikaicrów.

' Ale nauka może chodzić w lacUmaznioh! Tylka 
w pewnych chwilach bank;etoayoh, ci co tym  kra
jem rządzą wołają najszerzej roastawtiająe eoczęki: 
ni2cli żyj© paśli Curie, niech żyj© Babdńsiki! Eługoi 
Irwać będą takie porządki w repmMtóe Rofaktej!

L e M U
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Teatr dziecka.
(Dekoacaeolo,

Bez względu r.a to, czy przedmioty, nale
żąc© dio tetótwiiczaych snmojjiJtótr -testwi, sąr' Soi 
dostateczni* opa-aowau© (w  za śiratoiiość l-aota  
optym izm !), czy iarzc-te ni© (aktualna rzeczy
wistość!), wolno nam i nawet należy przystąpić 
niezwłocznie do organizacji przedstawień dzie
cięcych nie isiaceci, niż na zasadach twórczo
ści saratoróitoftj. Te*tr dziecka, jak zresztą każ
dy inny teatr i każda inna sztuka, musi być 
szczery, musi toć z wewnątrz.

Tutaj wylania s i^  plorwsaa kwestja: re
pertuaru. Co grać w teatrze dziecka? Co pod- 
sitwtać dziecku do .wy anto?

Myślę, te  Jato imnioj tak zwanych 
,,sztuk", ch-oćby ;t .‘ - -'udu prawie zupełnego 
braku rzeeey tojotnie wartościowych (pomijam 
zacne ekądms-d 'intencje autorów). Jeżeli ma

hidzkoścl; 4) bajka alegoiyczna (Kras'cki. Mic
kiewicz, Lemański, La _Fontaine, Krylów), 
wiersze, pawieścl; 5)*'Lomedje i dramaty. Wy
bór nmterjalu powinien iść celowo p© tej linji, 
zaczynająca] się od bajki literackiej i ustnej, 
poprzez seenizację literatury i dcchodzącnf do 
literatury scenicznej gotowej, * to dlatego, że
by rzeczy „przeżute" i prayapoBobione do po
łknięcia i strawienia odsunąć na plan dajszy, 
dla wieku, starszego, zaś jwilueińakkn twórcom 
dać jaknajwięcej do tworzenia i przerabiania. 
Wyobraźnia ich, niby świeży owoc na drzewie, 
powleczona maŁowością pogody i nietknię^to. 
Dopóki o ls dojrzeje i rozwinie się, nie niszcz- 
cia starczym, brutalnym dotykiem tego roz
kosznego dziecięcego cudu.' Niechaj pąkowi© 
samo rozchyla się w kwiat.

Z materjału repertuarowego dzieci eanae 
zrobią tak zwaną sztukę dramatyczną. !W baj
kach literackich tekst rozmów będzie zacho
wany dosłownie, ni© V7ylącza to jedtrak mo
żliwości układania djaiogów dodatiiowych wW w '    •> C' ” »

coś być nie pierwszorzędnej jakości, to ntoch-j tninrą potrzeby i w miarę przeinaczania opo- 
ż» to będzi* przynajmniej wytworem własnym. ] wieści w działanie, eposu — w dramat. Jako 
•Przypuszczam więc, iż w teatrze dziecka bę-,zasadę przyjąć należy, że każdy zespół dzi*- 
datamy mieli do czynienia ntotyle z repertua- jclęcy opisuje po swojemu dany sobie materiał, 
rem, He z  „Tnałcrjałem repertuarowym". Mo-j jedna przeto bajka może wygiądać tu tak, tam 
że mm być? 1) bajka literacka, jako i© styli-• itiaczęj, a ówdzie jeszcze inaczej. Ntenarnszo- 
eł^czaie jest już opracowana w tekście r&z-*nemi. pozostaną tyliko .postacio dteiiaiające, ich

Po długich uaradach, 
stosownie do pomysłewo- 
iedy tekst sztuki jest już

na), Andersena, Gramna, O stew  W'ilde‘i t u s t a l o n y  i przyjęty, zapisuje się go i 
„Opowiadania.*) o n e  wsay«!Sd©, jaki© wyszły' z [ óntąd nic nie wolno zmieniać ani przestawiać, 
druku, wychodzą i wyjdą, tak,polskie, jak i cu-fMusi hyc nietykalny i umiany na pamięć tak, 
dzoz:ernshto; L) hciku, ic.gcnda historycznii ^żeby nie uronić podczas ani wyrazu (nauka
obyczajowa rslaa, albo rozwinięta ustnie z sa-J poszanowania tekstu).
pisanej w skrócie notatki; 3) dzisie nar- -u i l  Rola niaucizyaiela jest don^dczB i  orffiaaiaa-

torska. Poza te kompetencje nie powinien 
wyjść, w przeciwnym razi© teatr urządzany był
by teatrem nanesyciela. nie teatrem (Ikło1.

Oio opow.edziałęni, czy przeczytałem dzie- 
cioim (jeżeli notabene 'nieźle czytam!) bw^kę 
którąś z „Bajarza polskiego", np, o trzech bra- 
ciąch, dwóch mądrych i jednym głupim. Głupi, 
a właściwie oiegłupi i bardzo dobry, zdobyw^ 
.po strasznych przygodach: królewnę, skrzydla
tego kon'a-Mologrzywks, żar-ptaka, i Jtij-sateo- 
bij. Dzieci zachwycone. Podsuwam iiń zryśl, 
ż© to wszystko dałoby się prze.toiawić tak, jak 
było, ftby dobrze zapamiętać szczegóły, ustalić, 
czem kto ma być, «o ma robić i co mówi©. Wy
obraźcie sobie zapał, z jakim przystąpiono do 
ustelanto tych szczegółów. Jeden przez drugie
go mówi, wsiyscy zastanawiają się, myślą. 
Bajką ant mniej, ni więcej jeno rozgrywa się 
teraz w i'ch wyobraźni, • przed oczyma duszy. 
Po uzgodnieniu tekstów sprzecznych zapisuje 
się zdani© po zdaniu rozmowy i Hcenarjusz. Ja
ko nauczyciel, uważam, izby zdania były po
prawne pod względem stylistycznym, a budo
wa uceu logiczna i zrezumieła, l  zn. mowa 
splatać się ma rzeczywiście z sensem akcji (o 
ileż lepszo to, n'.ż dyktando albo przygotowa
nie z tematu!). Dzisiaj zdążyliśmy opracować 
pierwszy akt. od chwili pożegnania się synów 
z ojcem do osiągnięcia przez głupiego ostatniej 
zdobyczy. Nazajutrz utykańczamy akt drugi: 
pówót, spoczynek w drodze i aen, zamach bra
ci starszych, czarodziejska pomoc wilka, przy
bycie do ojca  ̂ rozstrzygnięcie, wesele. Ptozą, 
jak i poprzedniego dn:a wszyscy. W dwa dni 
sztuka gotowa i 00  najważniejsza, praw'e każ
dy umie ją napamięć- Teraz role muszą być 
rozdzielone pomiędzy uczehników. Osób w 
bzice wy stępujo tyle, że udział w  grze wezmą

jbez mała wszyscy. O wyborze roli decyduj© ea- 
pął i zdania kolegów, « ;gdy nauczycielski*. 
Ni* wystawia d ę  na szwank niczyjej awrubieji.
gdyż upośledzeni w  tej sztuce, wystąpią na czoło 
w ioneji Pd1 rozdziało ról każdy za. 'Siwogą odpo
wiada pamięciowo. Jeżeli jeszcze ni© umie jej, 
to uszy się tak, jak pacerza, bez omyłki, ł>e» 
zająknięcia.

•Zbliża się kwestjR druga* sceniraejł. yyy. 
d obędzie my ją tak sam©' orygiruifee, jak toiksr. 
Jestem reż}'zer*iu bajkowym, który zapomniał 
o rzeczyw istością i zdołpl przenieść się całkowi
cie w świat dziecka. Jego rozum ton; o i  jego 
oczy, nie moje* _ Krytycyzm uorosly zachowa
łem po to jedvnie, żeby wszystko w scenizacji 

. by Jo właśni©' jaknaj bardziej dziecęce, odrzu- 
1 cam to, co tr4ci szablonem i „szkolą" i dopytu- 
|ję  się o wyraz najszczerszy. „Myślisz, ż* tak? 
Wytłómacz, czemu?.." Ciągle motywacja, dzie
cięca, coprawda, al© o taką przecież chodzi. 
Odróżniam w  goenizacji dwa momenty: opra- 
Cawani© s»czegó?4w plasty«*nych i opracowa
nie pełznych całości wiyksiycli. Bo (zczegółów 
plastycznych zclic«nu mch i  ges!y pojedyn
czych aktorów, ubiory, meble i rekwizyty; do 
całości zaś’ grupy aktorskie (przynajmniej 
dwóch), dekorację ogólną i zasadniczą budo
wę sceny. W szczegółach glos decydujący ma 
dziecko, w całościach — przeważnto nauczy
ciel, ale tylko w znaczeniu organizacyjnem ; 
wykonawczem. Pomysły dziecięce płyną swo
bodnie, bez liczenia się z malerjalem konkret
nym, ireyrą moją jest realizować je i odpowie
dni© do tej realizacji modulować pomysłem- 
Np. tak ma byfi, jak dziecko wyobraża sobie iz
bę btod&ego ojca 5 wnętrze pałacu królewslrie- 
go, i. las, i pole. Al© w ezew to wykonać, czy 
malując na płótnie, czy Da papierze i dyklach.
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prawo głosowania ya Kongresie.
‘ S e k i * e i a p j a t  O e n © p a S t r e y B

l  t t  ( m m '
i BfcfflA (tanNi.

Związek P. p. S. ©teyr.aał z Labdszyica* 
(Poznańskie) następując® rorotasje, w któ-1 
rjvh zmieniauny tylko pisawaig, a którymi 
treść mówi sama aa siebie.

Łabiszyn, 2(* czeajwca 1921 x.

I- S
My, zgromadzę^ na aeibraiihi, pLnotestuJe-

tny jaŁoajeaes-glfjaniej jpuzedwko paakaraocn, 
któnzy aiAwymlbedli fio^ducfass $yta .w stogach, 
tr  s4oiMa.ch i  w  saoipach, chcąc piraepiroswa/dizać 
ceny lid^wd'anakie, a latoobwika w rnieśw© gło
dem umorzyć, pracz to jwzoaliOwywamae żyta.

Tak się  tu stało na {otwarto w  Łabiszy
nie, którego (tvła4cieieleni jest p. urabia Zy
gmunt Skóraewski, dyircfcti&peini ,p. Góretki, a 
adimiuaislratcireni p. Wywiórowsłd. TtołaJ jxras- 
trzyicraisc pełna stcćtolę żyta, tak, że tearats mu
si isada'TO ipitnowaó, alby je wjfefltóeili.

Ządiiany iskanać wiitfięgio iwśęsfenłein 
jaifcuajaujawuej za paska;storo.

(Podpasy).

II.
My, zgrom aćfearti na zebrar^ju, pnaŁestoiije-

my j^rreaiwdeo zastmzeieniu dzieci w Warsza- 
wi«, tt esem apcvvi adat do tab let ksiądz prób. 
Teofil Kloo z Laibiiszyna.

Mówił om, żeby żony broniły mężom Swym 
wstępowania Jd związków (klanowych, ibo to aą 
związki eocjalisłycemc, a ci soojdliśoi w Wat^ 
azflwie, to się  żenią tak: biorą ślilb na «zteiy 
łata, a  pvi tym  oaterech tataeii .rozwodzą się  ze 
•wojem i żonami, żona zaś bez męża n ie  fffleiae 
dzieci wyżywić i oddaje te dzieci do zaktadiów 

■ w Warszawie, a wfy&aciefeai łych zakładów  
to są Żydzi, bo Żydzi niają (ptoariądae. Żydzi ,w 
tytih zakład a«ib -dnieoi n ie odżywiają, tee® glo- 
dsę, a ptoftean eastrzolają.

My, zgrtocaadizetci, ż ą d a z b a d a n i a  tej 
•prawy i stwierdzenia przez posłów, ozy to je *  
Prawdą. Bo to ksiądz mówił marniej więcej do  
50 kobiet i ua to są śwTładikforw&e no. Stanisła
wa Sitaretk z Eabi-izyna, Apotomja Adamska z 
Łabiszyna^ Ewa Muszyńska z  G p u iw a  i  więcej

to Gamo zeizuaó mogą. A  ha. prób- Teofil 
Kłos troówij to S maja 1S41 r.

A gdyby okazało się niepra wdą, że w,Wnr- 
*?awfe dtsicri zestrzelają, to profcestojemy t r  
oergicanię i wtanowego pirzeriwko ke. prób. 

eMlitowk »Kłoeowi, żądany uka-Miaia go wię- 
ziwiiem za lUłamsifiro i domoraLizację.

Bujewsld, 'Wąstot-ski, gafjan.
(li iod.pj^y. pirezeka, skaibuśka, sstoroforfei).

Telegramy. Z wydawnictw.
W Pozmaia arezął wychodzić pod. iredaJacją p.

zapatrywanie podobne do zapatrywania .Fische
ra, ' .

komiSj* postanowiła^ rozpocząć w tł.0(Bnaaiu rwycaouac pod. rsdatają p.

srsrr-punktów spMwy. Dal^y pnWKkeuin d™
| perjodyczae z  dZSedmay prsrwa, ns icior® sćę ekfcsdia-

KHo nystfntfra lin ’lii rh f'ra,7r'Mcir 'Rs^a *» i«st ^iooa wyrći.
M3 Pililudlill liiliU llJ  nieni* i  pockwlły. Obok togo ,,Przeglądu* p  Po-

yp . T , o ;  . . . , , IretjadEowicz w>'d*je w Pcaaaioiu toocń ps&wat-
M  « rlMd h y  i Htoamatony-, w c t M ^ p o m J Z

p , SchjJ,ff rf  dera o- fonnacy.ayni. „d o g lą d  Adusinia tm tfu T  a t a -
p i  -o L  f" . ! . Do ^  V 9 franCUS* ą 1 “a ’« » « -«  bardzo dodatnio. Nie j i ,  («R» baw

rndUnl* 0->n’d(,l/ \ i  oszcze,Tlwa te D‘̂  1 ̂  m'a-° tłwją, a piwKlewisBEjfEtldem opisem insly- 
i n c t w  • ?< i™ ?  r ’ Z® r CedUra Pr0cesa! ^  1 Ż e r n e j  też q>rcwxwl^X W

3 skiandalwzna' Rzeczowe wywody; aeszyde z <L 15 czern i p. Olidwnodd <4* teww
„ I ?  m:n!Stf r  ” i« “ ■ ,wykład o areArnie*  .* o i -
roydlą oczu opiny Europy. Wystarczy wymię. y tyt.ooii e d. 1? mma*. Jest ich « !r  m x r* £

17 7 ^ ? “ - S?'Greg V*W *> * * * * *  «3emi«*to i W usflri*. W'J fL  
rJ - , . ' ° ' 5  , 1 oraz odwołanie dele-; kie wydano zastały oraed ogtaawoaea feoashrhaeK

g 0W ty<>h P®nstw- ^ « “>cy widocznie żyją w : *  b a w a r a  Ustaw* dla celów apeloubę^Mh.

Paryż, 16 Ppca 
(P. A. T.). (Haras). 'Mieszana komisja 

Ligi Narodów dla sprawy rozbrojenia zebrała 
się pod przewodnictwem Viviani‘ego. W prze 
mówieniu awem wyraził V.iviaai nadzieję, że 
obrady komisji doprowadzą do bardzo poży
tecznych dla dłady Najwyższej rozstrzygnięć i 
zaznaczył, że sprawa rozbrojenia całego świata 
może się  dokonać tylko przez konfer encje i ze
brania międzynarodowe, w  łonie których win
no wytworzyć się  takie syntetyczne ,pojęcie o 
święcie, które umożliwi poszczególnym delega
cjom i delegatom przyłączenie się do rozstrzy
gnięć ogólnej natury, jakie będą przedmiotem 
wzmiankowanych konferencji i zebrań. Na
wiązując do inicjatywy Hardinga w sprawie V ^  „ «..>« « . w .rvn*Bwca v & m r  aa» ©e»w speScuaaęj-laych.
rozbrojenia, Viviani oświadczył, że nie był dla n l ; i  z'ebor**°fc>  &łs*« 1 prowo- Wszywacie rawiewją olbrcianńą ilość oacdopatraoJl

L i ł  naczelnik 2 Ł  7  ™ oao^ Bal!f  b zwolennicy da. i i błędów. P. Ofatmroki -wyfeza dtogi 04)
x, naczetn k wnego rządn y  wszystko, aby uniem ożli-: błędów wwpótaj* wazysttoS w y d J L  I k L U

niego wcale niespbdz anką fakt, iż naczelnik 
w-elkiego j szlachetnego narodu amerykańskie
go podjął myśl. do której on zkajwyższą ra
dością się przyłącza.

Sprawa (fozbrojen'a jest, zdaniem Vivia- 
ni'ego, specjalnie .delikatną, skomplikowaną i 
trudną, gdyż spotyka się na terenie moralnym 
z tradycjami, zaś na terenie ekonjomicznyjbą na
potyka na ni eprzewidziane trudności. 
celu rozwiązania .tego skomplikowanego p\o- 
blemu, iRada Najwyższa zwołała dele
gatów niezaangażowanych w żadnych kwe- 
stjach międzynarodowych, których zadaniem 
n:e będzie rozwiązywanie problemów narodo
wych, lecz tylko uczestniczenie w charakterze 
ludzi wolnych w całym sżeregu raiędsynarodo- 
wyrh duskusji. Kończąc swe przemówienie, Vi. 
viani zaznaczył, że n e może być nigdy zawie- 
le głosów, zwracających s;ę z apelem do cpi-, 
nji publicznej, oraz przygotowujących definity
wne -rozwiązanie sprawy, którą świat chciałby 
,ra.z widzieć załatwioną.

Przedstawiciel angielski przyłączył się  do 
wywodów Viviani‘ego, składając Ameryce ży
czenia a ipowodu powzięcia szlachetnej inicjaty
wy i  wyrąził -zapatrywanie, że L:ga Narodów 
będzie z  radością patrzeć na wszelkie prywat
ne -konfercocije, mająco na celu doprowadzenie 
do rozstrzygnięcia spraw związanych z  rozbro
jeniem.

r- .S-hor wyraża nadzieję, że sprawa ogra
niczenia zbrojeń morskich będzie m w kzana*

IT r» P°zy^e obu krajów. Sprzymierzę- poisir.^ W e  łPn z m W r «  W i ę .
r  , 7  v 980 3nU raec?y P ^ S ’V  'cfj ich posiada wydani* . J ł z e m ^ ^ ł ó f ' .  " Zł, 

‘ . .°r -a y “ i>ewn d swobodny wymia-r; t»tó* jest wyd«nć« p. Peire^tlfcowćeza. P CeMchcw- 
sprawiedliwości wobec zbrodn arzv woiemncch id ń  wmważył t e y  (błędy w  rcydormi (Wendego (po

za iina&mi wsróteiccri poaratałym).
Zauwp.iono jui, ae «to>Fa ję^tko-wa i tocJsiai<*- 

na caiszyrh ustaw .p-oEostaiwta wCei* do Spawaj*. 
Jeżeli jednak ł wydawcy popełniają aa własny »  
chumek błędy rażące, raeca staje się atóbesąifecsną.

  ̂ u nwuuouny wymisi
sprawiedliwości wobec zbrodn arzy wojennych.

y” Eilli I
DALSZE USTĘPSTWA NA RZSCZ BUR, 

ŻUAZJI.

Gdańsk, 17 lipca.
CR- A. T.). Kierujące koła sowieckie obra- 

tują obecnie nad piojeldem dekretu, uzuaface- 
go chłopską własność pry watną ziemską do 19 
dziesięcin. Koła sowieckie uważają za. konie
czne powiększenia zaufania do nowego kursu 
ządu 80Weckiege, a to w drodze dalekich 

ustępstw. Między innemi nastąpić ana nowe u- 
regulowańie -stanu posiadania w mijs'acb 
przyczem rozważana jest nawet myśl zwrotu 
posiadłości obecnie miejskich dawnym ich wła- 
ścuelom.

Zatai ir lnoiHlaaiaio
Inowrocław, 17 lipca.

(E. E). Podczas rozbrojenia Oddziałów po. 
smugów górnośląskich ewakuowanych d.w-smń-^w goraoGiąsJticn ewakubwanych do 

Inowrocławia, doszło dh> użyck siły zbrojnej. 
Oddziały te miały oddać broń i przejść do za

ladzie ¥ cywilnych. Agitacja elementó 
J<» , e‘ Istvcznveh cyt 1,1

w Waszyngtonie Co do rozbrojeni komun-
pewna

loja.negoa stanowiska Niemiec.
Schanser, przedstawiciel Włoch wyraz:l

czj sposobem T^ciuankowyin, to podsuwam*! dziem wspólne z aktorami wy iście w«zvs»Mch
ii w ^ "SK ! ** IwU U i

n-aiąc to wizys‘,.0, a-ena zasadnicza, czy ode- a jednak przygotowanego, widowiska n» dżfe 
gramyJ>ajkę vt dtkorątjncn naturaluyg lub ’dzi,iCUi w 1 ■ -•- -■ -S>  na iU e
n
^ • .  ;uli
sztucznych, na wolnem powietrzu, c-zy w  sali 
SŁkolnej, czy mi wzniesie u 1 na jakim — to 
podsuwam ja, aauczyciel-rezyser. Naturalni!- 
iść będziemy od szczegółów do całości. ■Ker-' 
woj rozstrzygniemy, jakJrto a a  chodzić, co r, .̂ 
bić, w co się ubrać- jnk wygląda wiilc latający, 
kruk, ikoń-ztotografwek, żąr-ptak, jak pracuje* 
,-kij samobij*', a potem1 doptero Kastamoiwiimy 
*’? nad grupami, dekoi^ch i sceną Słowem, 
dzieci szkicują erąsiki poszczególne, ja. zaś ze- 
stawiam je w całość, w jednolity kształt seeoi- 
czny. Ubiory, dekoracje i rekwizyty, l»ędą wy. 
konane -rąrzkaini dzieciecemi, podług iy*un- 
«ów własnych, ściśle* lak, jak dziecko zamarzy 
sobie wygląd ap. króla, królowej i pałacu. DlaK O T'C--. • • ,.1. i . . . ! 1 .

ogrodzie i polu.
Tak bajka udramalyzc-wana przerzucona

zostanie i  przedstawienia w życie czysto potocz
ne. Teatr ifcwórcey zahaczy a laepzy^dstiość któ
rej zresztą nie zaszkodzi o-wa teatralność’ wo-

P°czyna druga.
. ^Ghoć uie tak to łatwo. Czar bajki urzeczy- 

wisiSu-ione j uzar nwvy, oszałamiający jak 
P odbść nagrań potiriifi i  ua starych dudach* 

edagog w roli reżysera odegra także sw0ia 
* “ tach i  powadze, opanuje go 

lzv ..aZ,er':e dzieciństwa, jakieś dawne, dawne'

salwa, w której wyniku było dwóch zatoirch ; 
rannych. Dziś w m eście spokój, dalsza demo. 
jjbzajjj ]O l przeprowadzana bez żadnych za
KzO(/6Ui ’

(W  ostatniej dhwiii cftnzymaTśtmy łńfoi- 
nm-oje, które przedstawiają -wyipaid'at troiwiroc- 
lawskie w zupefcie inu-ein śv.Teitl®. Padamy je  
w jutozejszymi ntsmerzie. Przyp. Red.).

W świetle trv’h wwsg etaj* się orzywistefm, i»  rząd 
powtoiftn atm zająć s ię weż'Tjśej.?r.yrh a.

i staiw, przez Schn o^^Mwnyfih iw form.itacii m-pz- 
tarnych z® wstępami, .p:aaa'yiim przez creijafiiirtićiw 
i se eko-rowMaem. Ma do trwojaj dyrapoosp# i pa
pier i ,,Dłwbaffn£ę iPańetwnrwą*, ędmtofefowifę M#. 
aitora". Powraina to być b-rblJcćecjTica ustowę wydA- 
iia z najdalej pomasiętą tmr&wo&rtn ferceflty |  sprze
dawana po nrsktoj cet'a. (Pnew-s'k pnXiaren mleć 
tob'»'.powter»aaą redakcję tej tołjotoaidi. pr«w- 
nffle, znający gię na rze^sy, pciaaŁsta i  korektor.

MMi 0 s. tótii illaiiliei
i

ii

tobie wy£]~d krćkwej i pałacu, i^v ur+̂ % <u3ecinstwa, jalne& <3awae, dawne
starszych mogą to być n oprfiwdopodobnie ko- ^ . j  ^ ^ p o m n i e t o a ,  jakby nasze serce ku^
iu-czue xaeczv: koń nn dwóch nogach, wilk na r®zn, âro serduszka dziecięcego...
w ó u h  łą ^ ch , jto 'ś  pmtioPHWHBty ż a w t ó k ' "  5 alc«w praelstaraa stę w grono jeg0 i© , jj. śte M  T 7 '

!*■d' “ 2 : Ni! ^

Grudsiądł, i?  lipca.
„  Na eeftranfn *r d*nro 14 b. pray-

wódiy Zj&dnonzeni^ zaiwodowego polskiego 
zło/óh sjwawoadaBi* c  .p.-zeb .-gu pertraktacji
z praonmawesani co do 55mlan v oenidka. Robot- 
nrcy, rfe mpgac tbyść du paroBuraieaiia z pra
codawcami, odiwołaU « ę  do  (komisji roejemraej, 
na której 2aor;poaow&ilJ p rsro d w w m  moGnie- 
sieiu© płacy a 4Q na 63 g n t j  za gtroz,nę. ft,o 
boitnocy postawili ultimatum z  termiuem do no- 
Aziay 10 wdoezorero d ata 18 b. m., m o im  w ra 
sa-e nie,przyjęcia ich żądań, strajkiem. W ostat- 
oiej olw. ili uonoszą, że pranodtawie}! u ie  (zgodai-li' eiń no f«__«

chód' b i ?  1-a'5e,n'*z Prowadzi ptf
wi d !  1 ^ W ie w k a m i, ba-

rzy paprząc ibrermie, w yismięia. Graany dJa tizie-4* 7nnki,—i. , ,

przeobrazić
■̂ ndz/i starszych,Rrzp i w plastyce iła będą prawdziwym teatrem 

ńzifteka.
„ hra7;;. Ir, n~r""' amrseym, a jeżeli nie prae- 
nie inv. lu Z fey^ - m^ el “‘ wezj-ć. Bo ostateej

tnzeba się liazyń z wybucham strailou w  poiuie- 
dzklok.

I&I f i l i i® .
XV rwy z u* afedrielęi koto ipćłmoyy wy.

inł pożar vr ncdzArzu. barakach i a u ^ u j .
ri-e ntv lud- t , j - n«UeZJC. UO Oalatecz- „ —_
przychodzimv d f fzy z tein* czy z owe«n b,IcŁ1 ptóar w Tcd^rzu, w barakach i układ** r.m- 
nieczego innego ; f t afrU’ W g o k m y  w istocie j k'f^u l£ cl Ąroenów, Łtóry przybret wtedde m -

N e zapomnimy rraturolnie o śpiewie, mu*
- re, ’tańcu.. Zanuci chór na scenie pieanki zna-

 ̂ łatwo podciągną młodociani widzowie, a I lego za^iwytu, który prze-i “waiy- w f? 8#1 «*tuaii»wi
^ A zagra w obrazie końcowym Ultrcyka wesel- J )  ^  a który ' ,0 .po* ' f w’1* ^tawwdciej straży pożanwej i straży

■ . pary suną w tany, zabawa przeleje s:« ze'!t /**« «*os»wa iego chyba! If ł,Maiei P^Sówtóej, oraz wszystkie cdriziafiT woj-łia colo _ . • . T0IK i*W) »>X)C,tci.'0 Hic Jlift w   u  . i aVa lrrniln.,,̂ .1.1.«r-ę,„F“‘'v "T** rr r uvj  ™ w a  przeleje się ~  
5 na salę. -przedzoifa i peuezona mniej 

'T -^ jR D d m s prób widownią, wie ęo robić, 
piórowy, korowód rytmiczny, w  takt

V  ® ^ p io n a m i  jeżeli
^  * *iorogiewkaxai różnokolorowcmi. ®

ł«» Mo wmszrle fe«0 Mxy»a oraz wszystkie ockizietT 1
S t o i M  trage- * *  krE;kowskiegs, a także kompanie

. P €  p. a»v, bywa, mfoojętnm desa- uata,r®'?- d8,1< P®d*fc dz-orvniibi, ajtoneło 5 baroków
CZ0m * ‘ Łfórych znajdował węg.jel) (1rzowo; sól i pe-

ictbojętnym desz-

MAcJaw BudzyńA1. wna iteć  benzyny. Od poto« zaczęły się w  «tapv 
telegiralicano na aasypi# kolejowym, a drafy zosta
ły nawet cz^śolowo Łerwana Straty są milionowe.

Przeszło 100 b. fsmkcjoncrjuray WcjssawcJ 
Straży Koiejorwej Dyrekcji WUIećsfctoj zażądaio po 
rozwiązaniu tej straży w jesieni zeszłej® roku powz 
swego pełnomocnika adwokata M. w Warszawie od 
Iłyrckcj; Wileńskiej zapłaty zaległych, a należnych 
in» poborów siuabftwycb. NsJefcwłć fch otpeota jest 
na odiuAry ch przepisach J#nisterju/n* łio le i Gdy 
przynaigisnia adw. M. nie skutJłowmty i Dyrekcja 
UliłeńskiŁ' z tailatwienicm podań zwleka-’#, crfw. ŁŁ 
zw rócił tlę <lo Jtinistra Kolei, p. Jasdńskiego i pro
sił go o energiejsne »s rządzenia, co ten uczynić pray- 
i-zekl Gdy Łer^ądzenia te ckaaaly się beząfeuteea- 
ne, adw. M. w-mófS zażalenia da Jkezjdjum Rady 
Ministrów, które jeszcze w marvra b. r. .poUsilo Mi- 
niftRrJun- Kolei uwzględnić ciutszm© żądania po- 
f-jakedowanych.

Dv.vjjkrofeue jealzK adw, M. do Sierilee, gdzie 
urzęduje obecnie Dymefccje Wileńska i za drugim 
r«0«Ł wydobył wtresscie cząść cislóżnyeh jego kli- 

ijanfoni poborów, które mu wypłacano po przedsta- 
wiemiu przez o. ego pełnomoenict.w jego moccdarw- 
cówi, upoiwuAmających gc do podejmowania gotówki.

IPo toku miesiącach <ltta Dyrekcja Wileńska 
pisemną odpe wiedż aa część podań adw. M. gdy 
jednak adwokat te® wn:ó<si od tych oraoczed ro- 
kitnay do AtuisterjiHJu Kolei, Mimsterjom tiim© u- 
plywu kilku miesięcy żadnego z tych refcarsów do- 
Łyd aie załatwiło, a tłómaosy się wobec adw. M. 
luwkiem potrzebnego meterjshi intormjiicyjnejgo, 
którego tażądaio cd Dyreacji WUatokM  & które go 
a i® nadsyła.

Jałt tf.ąd widsć wszystko utyka »  wrględu na 
oipiescaiiuńć czy złą wolę Dyrekcji Wileńskiej.

Na prośbę adw. <M. Ministerjum Kolei depeszą 
tolegrcliczuą z dn. 7 czerwca b. r. poleciło Dyrekcji 
Wileńskiej przyślą*© adw. AL dla jego mocodaw
ców tych poborów, 'których bsleśnoóć enma Dyrek- 
oia Wileńaka jui uznała. Yv odpowiedzą na So z’ace- 
oie Dyrekcja Wileńska zaWcsdomiJa Miaistw^um 
Kolei. Ż9 przestała adw. M. ptbory służbew® jego 
kRjenów, 0 «w«n MKahAmtJum Kolei zawiadomiło 
pisemindo adw. M. Itymczaseia w tym sumy®) cza
sie adwokat tan uwiadomiony został przez Dyrek
cję Wileńską, że ta ui» laoże przysłać ma oalagłych 
<)«borńw jego kLijentów, pooiieważ pe.-nomoooktwa, 
które im przedlciyl jako rejentatoi® ni® pedwiad- 
kwb® oto są wywtare*ająe©! Taż ©arna Dyrejteja 
Wfleńsfca jednak na podstaw.;® takich srjńyeh petoo- 
mocoMw kifba miesięcy temu wypTaoiJa adw. M. 
częlć pcjboróyr dla jego kPientów. po upraediieim u* 
/i-akaniu opmji ewego radcy prawnego, że jx no- 
mocmintwa są wystarczając®,

W tym stan:© rzeczy obecna odmowa Dyrekcji 
.vVileń5jc®j przoisiawia s;_j jako szykana.
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Postępowanie Dyrekcji Wileńskiej, W  niechęć 
wypffaeeaa® poborów "wyjałoSa naan się-, gdy stę do-
yriadiujeuay. Ae pobory niektórych posakodowanycli 
pobrał i pokwitował w Dyreikeji Wileńskiej ktoś 
inny, ait) upoważniony. Dzieją się więc w Dyrek
cji Wileńskiej aadiużycja, a orgisny jej, a rr szcze- 
gólmcścd dyrektor Cywiński, nie wykonywają pole
ceń Mlaistorjuai Kolei i lalszywi* informuje to 
Mioietetrjum, dcnószac mu, że DyreJtojai Wileńsk® 
adw M. pieniądze wystaia, podczas gdy w rzeczy- 
■wiitoAci Dyrekcja ta  wypłaty gotówki odmówiła.

W interesie licznych poszkodowaayoh domaga
my wię surowego ślodziiwa i przykladiaego ukarania 
w ioajfb urzędników.

I  i f i  partii.
Jinńrą t. * we wtwefc, o goiizs. 5 ipo j» ł.

mlm&ŚTt „KcibO'ialiiiięi“ ctFcgskio sfflę jpoitie- 
daeouiis Ceatr. Kami. Wvfc.

To<w. tow. dirfooitów C. 'X. W. pms&my 
o  pw rfbydie ma poisiotem i® .

Seferet »0#ii'emalny.
Dzielnica Praska. Daiś o godz. 7 w, odbędzie 

się poaiccfceoio Komilela datejr.icoiVi'etijo w liotkalu 
pray -uli. Drukowej Kr. 29.

BriolnicA pewałki. DBaś o g  7 w. odibędai® się 
poróedzwaic Komitetu dizrteterxowogo, iw tókaiu przy 
uł. Okopowej Kr. 30 m. 13

Dzielnica Powilio. Dziś o q 7 wlecz, odbędzie 
d ę  pcsi©d2»ńie komitetu dzielnicowego w lokalu 
przy ul. Solec Nr. GS. ^

D ddaifa  Wola-Czysto. Dziś o £5, 7 "wiec®, od
będzie się poffledzeni© koni Rotor dsWoiMiwego w 
Sokalu przy ul. Wolskiej 44.

K»f» Pelcowizna. Jutro o g, 4 mi. 80 pp. w Hu
cie tódznej Pejcowizna odbędzie się. zebranie człon
ków j sympatyków P. P . S.

Kelejflwa erg. P. P. S JirtrO o g. 5 pp. odbędzie 
« ę  posiedzenie egzekutywy Icołtejttwąj organiizaoji 
P. P. S. w lokali' O. K. R.. Aleje Jerozolimskie 50.

Dzielnica N<>wo Brudne. Jutro o g. 5 pp. odbę
dę'© ste p&siedtaente Kocrtetai Dzieimiooraego, w «•► 
kału ęrzy ad. Oknktóej Nr, 16.

Listy do Redakcji.
Jak ,,Państwowa żegluga nr. Wiśle" urai&sa wy

cieczki?
W trzecim dniu zit>tu Sokołów, po południu, 

pos!anowa'i* większa grupa nas, Górnróląz-.kiw, 
wziąć udział w wycieczce parostatkiem do Młocko.

sbadzkę po lesle i poszukiwani© jakiego *kl«pu, 
gdzie można by dostać oońkx.'.twtek do zjedzenia, 

hociai to niby „Wycieczka.'" — nikt o nas się aia 
Iroszczy. Instynktem znajdujemy jakąś karczmę, w 
Jrtórej dostać można .jeszcze 4ylko piwo", bo ,,re- 
aLtg goście już zjedli". iW lezie nabywamy od miej
scowy eh lu'tei mleko po cenach bezwstydnych. Za- 
chtaicjiośri tych ludzi nikt przeciwstawić się nie 
może, bo nie ma autorytetu. Skarżą się cmi, że „ioh 
dziedzic" każe sobie za bańkę wody płacić po 29 
mk. p.. a woda z jego studni jest jedyna do pdioia. 
Jakiś ch’op sprzedaje mleko kwaśne, licząc za 9 
szklanek herbacianych czyli 1 litr, 470 mk. p. (do
dał - kromkę czarnego i lepkiego chi a bal).

Na tein kończą się przyjemności mlocińskie. A 
teraz roapoczyna się itugedja tej wesołej „Wy
cieczki". O godz. 8 wi-eozorem odofcodoi ostatni pa* 
rostatek. Już c gods. 7 idaiesny ku przystani. Tłu
my ludzi cisną się do ciasnej przysłani, połączone; 
wąskim pomostem z wysokim brzegiem, niczem ni© 
©grodzonym. Rozpoczynają się rozpaczliwe sceny- 
Setki ludzi w obawie, żo na© znajdą miejsca »)a 
statku, cisną się ku pomostowi. Ten, praepgluiony 
doszczclni© ludźmi, iónmainte duszącymi się, trzesz
czy groźnie, a tu niema, prócz jąkiegcś ©bojętgtfgo 
starego criofwaetea, nikogo, któryby regulował po
rządek, czy choćby reprezentował jakąś władzę! 
Przekleństwa, krzyki dzieci, jęki duszonych, w a p  
atko to daje złudzeni® ucieczki bezbronnych praad 
atakiem dziikkh orgescaiowców. A jednak jcissl to 
wyriecaka, uirzadBona przez zarząd! „paźstwowej że
glugi na Wiśle" — w sercu Polski, w. samej War
szawie!

Kiedy dobija arię do brzegu w Waimswi© —
dzieje się rzecz oomajnuniej da-jwn*, Poiacjainci, u- 
zbrojeni w karabiny, stają przy pomoście, jakgdyby 
gotowi strzeilcć w tłum za ni-ezrcŁiimiiałe dla aaa 
przestępstwa! Jaicto, czy to widlmo tak niedawnej 
Przeszteżiu? Po co te karabiny tu, w Warszawie, 
przed stółkiam z wycieczkowiczami; a tam. w Mlo- 
cinach, wolmo się dusić, wolno wypość do wody, wol
no siadać aa przepełniony stataic — i  bez asystencji 
w-aldz?!

Wysiedlani© trwa całą godzinę! Wprost ironja!
Wysiadamy nareszci© z© statku s uczuciem 

wstrętu do tych poraądłców, do tych urządzeń i t- d. 
i śpieszymy pakować rzeczy i — wraeać do domów, 
gdzie krwawa ©as czeka praca! Dziwne uczuc'e nie
smaku towarzyszy naszym myślom. Coraz więcej 
epizodów z tej kilkodniowej wycieczki dio serca Pol
ski poczyna wirować w .wmyśie i twarzy tam niemi
ły ch«o», peleiu dytoniansów;!

Podając pav»yższe do wiadomości ogółu za po- 
średoictwicm „Robotnika", przesyłam Sz. Redakcji 
wyrazy głębokiego paważaria

Juliau Wasi aj 
z  Piekar (pcw. bytoińskil) G. Śląsk.

Głosy RiflslniliBW.
Ii«8 b. ochotnika,

iW 1920 r., licząc łat 57, wstąpiłem jskio ochot
nik do 6-go pułku pćedhoły. Bronuao swego ferajn 
i  ojczyzny, stałe,;n się kajeką.. Strącałem władzę 

. „  prawem ręka i zaojduię się bez żadnych środków
A teraz iście obraz ga cy o& n -,jpo eona ^ycia. Obiecywano mam .wezeJbie •wyaagnodzenita, 

przez mosty Berezyny. Statek z Wararawy nodp->- , ^  ^  m s u  m  aie ot(lXyma'ftra.
wa. Na statku setki hidzi -  nowych | { ^  ^  w ręku nie mogę a -
czów, którzy będą chcieli wysiąsć na brzeg! Jak 
teraz usunąć te duszące się tłumy z powrotem?
Wierzymy do ostatniej chwili, że stanie się „coś", 
co wprowadzi porządek, do którego my specjalnie
„Górnoślązacy" -tek p rzy w y k ł my. Tyrnraaeem | warsztatów tahor. w Bialynatefea rU  je«
Jzieje się rzecz dla nas niewazmotata. Ci, 'Którzy ; ,  .
przyjechali z Warszawy, nie myślą .wysiadać, a  ów j , ,
stery Jegomość jia pomoście otwiera .barjerę ku siat-1 W »r»taty taborowe 2-ej omija tą  stacjonowam© 
kowi i tłum wvjscy, duszący się, .wpexte na atatók. »  Dislyimetóku przy ml. Mtaktenrim Nr. 2, w  Jaibry- 
Jakoś kobieta 'mdleje, ale nikt na nią nic zwraca! »  P^ótr.a, zaś ło r te ln f t  mrleści się w draftu p. Ma- 
uwagi, dą poręczy pomostu praydrnsfeono jakąś ma- j pR S awińskiej, gdtaie -cą zajęte dwa pokoje a 
tka z matą dzieciną ns ręku — nikogo 4© nie wssnl- kuehtrfa.

ptracowiać na sfvoj© lutrayntanile.
St*tti*!*Tr Lukasfeski.

Warszaw® d. 8 lipca l'Q2tt r.

j®a.' Tłum zwyradnialych, ©rdymaraych ludzi prze 
naprzód, byle wpaść na statek.

Na statusu wycieczkowicze miiejsra nie znajdują,, 
bo „Towarzystw© żeglugi na Wiślw",, ipobienająo 
po IgO mk. ctd osoby za wycieczkę, uważa widccz- 
nj© że za tę niewinną cenę pciwcnie-a pasażer mie- 
tyilk» steć, ale ;pomieść jakiś clełeany szwank lub 
stracić coś z .garderoby.

Dnia 7 b. mi. M. S. zmarła, wi'oc syn jej przy- 
eeedł wieożoireim do dowódcy iwBtrsrtatów 'talb. |wa#!l 
o konie, by odwieźć awWkd d© kościoła i na croer- 
t<m w dm: u 8 liipc*. OdmówioiRo ma, motywując 
tern, że kami© już' są pozaunawiane.

A cóż robiły konie 8 Spicia? JDiwii© pary ipotsify 
po imatarjał, a trzy ©orositały .wolne.

Nieboszczka Mwj* S^awżńnka, kolbie’*® ntarosno.
Są to wszystko dowody bezprzykładnej sam o-; ebarerona dziećmi, aite zasłużyła sobie nawet 

woii, kipi.n z wolności i .wartości iadyr.vid jum lud z- n® konie w# strony rwojdka1, aby ęą odirćieHiioia© na
nubticz-

Kronika.
Konfiskata. Z rozporządzenia koaiisaraa raą3n 

policja sfcór.fiekc.waia nr. 19 (23) e dmia 17 b. m. 
(weisppiama p. t  „Myśl Robotnicza", w drukaraś 
Fiekai-fliftka (Ordynacka Nr. 8), w redakcji i adani- 
a.straCiji przy ul. Chl©dnej Nr. 10, na pcćsiicr, aa 
stacjach kolejowych, ;w feiodkach i  u  sprzedawców 
ulicznych.

W Y PA D K I:
Tlwie ofiary kąpieli. Wccoraj w godzinach po

południ© w; e-h na świktój Kępie, między domami 
Nr. 11 i 12, w odJeg ości 2 kilometrów w górę n*fci 
od mostu ke I’omalcwskiego, w unaejscu zabroń*©- 
nem przez policjo, używali kąpieli w Wiśle: 28-l«t- 
ni Stanisław Loewottharpt. ©Ibywaitel tnameuaki. dy
rektor fabryki w Sosnowca, siostra jego żony, 
19-tebiia Anna 'Whittekórówna, obywatelka ®tó- 
nów Zjednoczonych — aanueralcall przy .ul. Górnej 
Nr. 8, żona aurbisaocra iwłoskie®©, pi Tomassuai, 
oraz io.:« sekretarza te^e aarbayady. p. Mao-jn Mo- 
diika, Okoio godz. 5 min. 20 p© poi. kąpał się ju* 
tylko sam p. Lcewonhaidt który odtojuwsay się 
zbyt od bitfegu, «-,rJfil na głębię i  zaczął się po
grążać w wodzi© Wioząc to, stojąca na brzegu p. 
Wbatt«kerown», .uniiająca śnfiełnde pływać, tez  i »  
aiysiu skoczyła •:» wo-i« i popłynęła w s t©n« to
nącego. Po chwili dzielna niewiasta schwytaśa to
nącego! lecą ten. silny i ddbrae Sbudowamy. chcąo 
się ratować również, schwyci! się p. iWiidteikerow- 
ny. lera tak silni©. e» .ratująca ni© mogąc go ©trzy
mać straci.’® siły i1 wraz z p^Lo©we®hardtem po- 
s-za’na dii©. Świadkowi© tej grotą ptaejimijaoc.j tra
gedii wszczęli siano, wobec.czego ee wtoe h stron 
podążono na pceaoc. Ctóonefe Waraz. T©w. Wmślar- 
alMCgn. -P. >Vi£:tOir fiutkonttki w praieciągu 10 mimft 
wyd©ibvł ina .brzeg p. Lo©wenhar.3ta, zaś w ciągu, im- 
etępnyćh 10 rmauł jedeu a praewtvnvkPw- natrafił 
bosakiem na p. Whśttekerówoię, którą nalychimiiii 
wydobyto, ,

W cwtsie poszukireranża top, oków praerw-zai 
motarówką konnUtairz pciieji ■wodnej, p. Ks.ążek, 
który natychmcsBit zî a’lazl się na sciejoou KS»<;«trofy 
i zaraądSól energirar© ratawsnię wydobytych topiel
ców' Po wylaniu wody i junsibsowwu sa'Mcin-Hgo 
oddechu. p.’lo«w«uhaertt aBCKął d«wać ozu«ki życia, 
ciężko oddycha!, ięcaicł i nawet pray poauocy ratow
ników stanął na trasach, Po upływie kidrn mi
au1. stracił siiy. upwB i skonał peraeun w&rótse 
żczeraiat. P. W hittąkrańwBy nie unrama byt© wcale 
przywrócić do życia ,

Gdy zsczęł© ratować wydobytych, _zats,eionowa- 
no z przystani T-ws Wdoślmrakicgo d© 1't^gotowi*. 
Karelka ci©jedur% do mesbu iKiarbedraa. a nic wie
dząc, dakąd dolei jechać, powróciła na stację. Wów., 
cass fcomrssra pt Książek udał się eaacochodoa* Jo 
szpitala Praednientonia Pańiakiego i prosi łekarae 
dydjutrncjjo o wy^a^d iu? wy^^Łdkii. Lelcsr^,
a^wiaktezyrwsay, że i»:« m-ażei ruszyć s>  z o ^ pr'am, 
gdyż jP«f a* dyżiuirz©. odbnówił wyjawin, Wowtaae 
p 'Ksieżeit jpcarlóroś* telefonował «to pogotownie, 
.któro jinfc t r a  z kamasaraem praybylo na nuieiroe. 
Lefcm sfw5te.pdsii źmiArć ofaw kąpieli, prayraem 
orzekł, że śmierć .p. .LoowenhardU nastąpiła wsku-
teh .p^uiięWa serc*. .

P. TomcssirĄ Ibędae śimoduetem tego 'wyv^adictr, 
tak sa? praeHda, łe  óosiuła (watraąeu nerwowego a 
lekiiemi ebjaiwaar.l otbtfdni. tera po teatosowBUun 
©Jpowiednich środków Ickaimłcićłi, p. T. udała « f

Afisa, reklamuMcy wycieczkę,, zapewniał wiele j ki^go _  jest to mecz godna aatpięśnowuatai pi 
prayiimmości i co oaj.ważiiiejsae, — powrót. 17tego! W sercu iPcteki, ,w Waranawie — u boku

Wyruszyliśmy w doskonałych humorach, wśród j władz oeafctahiycb, takie madużyci®, takie bagateli-! fcoumki do brycekł znelaaty tóę. Oczywiścd© do *®*- 
•Ifwięków orkiestry wojskowej i p© .pawuym erosie zowaule bezpieczeństwa piubliccsnegoi! Taka wy-; ceru.

' cieceka powinu® być policyjnie zabraniano, pond®-1 Gedtee jesf m gm ?  teka© adWdemente « ?  fi »Mby-
u  .ludności cywilmfej. 

Świadek

dobiliśmy do łftoedkt. .Z m-tej, ad hoo sbudowanej 
przystarii, po wąskim i ntep^wmym pomoście, wy
dostajemy sią na łąkę, skąd wyruszamy aa  iprzo-

Wafi urąga mayprymity-wntejazym ■wynisgandom bez-; waniiie prayjofai przez W. P. 
pieczcństwB (osobistego. i

Tygodniowe pismo socjalistyczne

o d  15 S i a r o a  r .  b .  w y o l i o d * !  p o d  r e d a k o j n i  v
K .  C a c p i ń s k i s f j O j  I* S a ' s s j A s k l e g O s  T «  K o ł d w k l j  SS. l i S a d s I a l k o w *  

s k i e g o ,  S t .  P o s n ę ł a  i  Z . Z a r e m n b f .

D k a s a l  s i ę  N p .  2 3  i  K a w t ó r a ;
3 t .  P o n n c r . O lednośc! nartjl. T . S a r o n ia w a . Niemcy na rozstajnych drogach. B . J l* m !ą o M . 
Nowe tendencje w prawodawstwie pracy. E«l, G a rlic k i. „Chłop rolny". St. Os*t. W spiswie or- 
flaniracii młodrleży socjalistycznej K o ła tk i  i riwrag!. J . O. fcy ch liń sk i. Qu!s est homo (wiersz). 
* -  • .........  -- -------------«—  « -.o; O działalności oświatowej łódzkiego

ł— ■

m m m m  o r g s h l  i  \

j .  F fip io il Własność. Ź jfsio  te a m u n a in o  A. l ite w sk i.
samorządu.

fifa ru r.k i p p rn in c c P 3 ty  od 1 kv/!etnla r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 ml.., 
Kwartalnie 20u mk., Zagrsnlcą podwójnie; w fimervce ©ólrocznle 1 dolara; Cena numeni pojedyńcze- 
00 20* mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. ‘

Rwtóaircja 1 Ar. « łlm i* ti-aci»a Warszawa. Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redsktcr T. Holówko przyjmuje ęodzłeń 12—1 pp.
PS. Numer ckarowy .Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adresu.

©wieraSłę I swędzenie skóry
usuwa w ciągu 5 dni

I k Ł s k & a ^ a €S
1) nie plami bielizny — posiadając 

kolor m asła. >
2) nie obicpia się po cicla — nie zaw ieraiac części stałych 
8) w chłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4t posiada miły zapach.

Apteka J. ¥iO3&£2 EG0  ul. FarmaAska 63.
S ą d a ć  w s z ą d z ia i 8728

P 0 1  i niemiłą w o ń
z  nóg. rąk 1 pach, zrmkomlcie usuwa i zapobiega

im p o w szech n ie  -znany„SUDOiŁ'SrS<<
w pudelkach a sitkiem 

wyr. farrnac. tabor. „Ap, KOWALSKI*' w Warszawie. Miodowa 1. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych l perfumeriach. 

Sposób użycia dołączony d i  każdego pudełka. 
rrr.'.es3«w*T*.-«

klszkk rowerowe najta
niej sprzedaje Aleksan

der Feil, Warszawa, Marszalków 
ska 62. Tel. 127-59. Fiłja: Kalisz, 
Kamieniecka 7.

W

Prawdy życiowe.
Skoro cl życie dano—żyj.
Skoro masz serce—kochaj,
Skoro pragnienie czujesz—pij, 
Skoro masz smutek—szlochaj! 

Skoroś zmęczony, no to śpij 
Snu życzę cl dobrego.
Skoro masz piegi to się myj 
Wciąż Kneippa mydłem—

Włodarskiego.
 .

Do nabycia we wszystkich skle
pach perfumeryjnych, aptekpch t 
sk ła d a c h  aptecznych. P ra w d ziw e  
tylko z podpisem R. Włodarski, 
Warszawa, Nowokarmelłcka Nś 1,
; t e ie f .  133-U

£a gazety
i i różne papiery zużyte płacę nej- 
hiepiej. Marszałkowska 11', teł, 

153-19, skiep w podwórzu.

Dr- Leszczyński
K a r s z s ik o w s k a  142, 

r e ie i ,
I'U. ordynator klin. szp. św. Ła- 
zarza. Choroby wener., skóry i 
nfoczo-płciowe. Przyjm uje do 12 

      — ....—— — - 1 rano i od 5  do 8 wieez.

» j  i is::io!3 W s a ^ i H d
o d stą p ić  2 p o k o je  w Mi lar .6  4 ku jB,ern u c z c iw ie  za ro b i d u ż o  p le 
n a  s e z o n . O ferty  P d m im s tr a c ja ini(. d Zgłaszać się; Warszawa,
„Robotnika"—pod „Do umowy ‘. j p ^ n ą  2 5 , Szyller.____

wieczny npcczynelr. {;p© pewnym ©assi© sajmucV/.I'cm. d© docnu.
Jednak r a d  t^eenw em  w o ssM ra  Baprzęśo.ne Zajśeie na karcer«'«. Omegdrj <wte.wt'«H w  sali

fetae ,.C©L»jeuiiir‘‘frzy  u l Nowy śwsat nr. 19 zepo- 
wjerfwi-sityy był wiolla.' koncert .,31 exitstro^. ziia fctóry 
opraedańa tost?Ja Ładwieroa ilość bilatów. Po 
eeeatórew aap^sieoSn eak. m a j ^ i  2 ,^ »  miejsc (a 
7i.-roinjidz.ito ste tło 3000 osób). .poBostai© jeroeze 
o'ioto ISCO oaćb (prawte •wwyocy już pcerndający 
bilety ta  Tzo^cm'), fetóray jKaekiwatt, w foyer l .ą a  
poiliwórzia, ueitoij.T* <l©»t»ć ki© u® osi©. ©wenluMni© 
-iomagah sie Ewro'u pcenL^tey ra bilety, DyroxęM 
ieffliiiiu. .\vtes?c neittek. oa-alauTOOwaia^ sŁrai ogeto- 
w* z N*weyv> dwiiatu. która ocaywlteJ©
Tfszy bte *• elerm był ebytecwny. Kfcorawiiśkowaia 
dyirelccfi, f* pamioaie odipuwdedimę tor©. W tynni ra»- 
sie przytyła o^zl&nmoyraina policja s 10^© tam t- 
sarjata Ifctóna om stęa weibraną *w foyer 4 na ipodwó-
rm  pttbliffffioćń. ipotecajoo i«i prayiść ftasajuitn po
odbiór pte.;dedwf «u epewdawe bilety, łta tom xa>- 
jtjoiu kouicwt ciilibyl sie b«a praesakód..

Słrcafy ni*, nltcadi, Z dam u odtetdte^C p « y  «k 
Itańskiej nir. 13 'wyecjo trzedi fioteieray, którzy na 
ufcy .w6t7Jifli rciędzy eabą bójkę, a atalaśepaśe *•- 
cboII' etrzciać a rewolwerów. JHo® z kul ziranTŁy 
Boetał 15-Jet vl MicŁail Kim {Pańska 10). któie^o 
po ©peSiruBta; w anHbulatorjum .pogotowia .puzewie- 
zioiuo do scpitala fen. Karol® 1 iMrrji. _

Jerteu 2© strz©)aś*e>ich zaewł uc.ekoć priea ul. 
Marsy* drowiA© w sh-caę KtóiowsIłIoI. obojąęy aa 
rygu pbspomakaiwy 8-p© ianiisaa»js.ta, Foaet;® Kor- 
■„towsilri, d*t (i© mcJekajacego 5 ®iiraf' * .tow o> 
W«uu lecz tez skutku, ż-ote-ora. «tato©h.wisięC srę, 
mcieiUit ul. iKrćtewdka w stron.? pracu Sft=ftn©a> D- 
aiłoncai otrzymać go również pc^erisrkowy ̂ 1 ke- 
m-oanwtu. MiRma-n, lecz ścigany slraeJu diot. 5 ano- 

uVek-ł Zaras a^boiów poswaj.R śmgsmesini 
elrzelać raz p© raz do P ó ^ ó w .  ^S»«k:ego uctek*'i»c«m>u naetapJi dirogę dv*-] wy im -
dow v «sm  Widaru:. btóray. dawBEy feUfea stoa- 
łów ’ zmusili ńóteieraa < 0 tetazyimiaDiA «£>ęv. przy- 
czem zrmćli go .d^aU» w Pteiwi i  rogi. Po oęwtaun- 
ku w  «n"bułaterjam pogotowi©, ramionego. podają
cego .się aa Jóroia Wiontewtaitiifigo, pTaeWczii-Mo do 
sapitata' UioadowdŁtego. taiuiadcim strzałów* Krstai 
Łrri»'ony mrpqtadtowo .w «zyj?. riesbrt ssfltodliiwie. 
MJetmt Stefan Dkteb CKsńkiwoka ?f.) Sttnetaniai 
wywołała poptecb w Ogrusiaii© Saskian.

Zbrednte *o®«cŁed«wo. Na ml. Zteteą p « e i  
d©m©i!: Nr. C5 otanochó-! ow łojr?. pry walny r%ne- 
iechal przsobodafoeg© .prisea środek .iewliniii 56Jtet- 
ni«gó Acdrze.i® SyprJlę (Pańska 6A) ślusarza. Szo
fer 7,"brał p.raejechainego i b.unże samedbodera 
prrowiózi do fiJji szpitala Dhferiąłka Jeaus (przy ul 
Złotej Nor. 74, pwaem rałyctunśa©*.' ©djecteł. Wszy
stko, t© etało *te z tsfeą ptoFiaojąsą s2ytkofeaą, _ż« 
ziiVit” z pw.e-b.bd’eipw:. ©dżwiemy w* saputaibł, jak 
równie® posteru nk©w7  sto icy  iproy zlbitgu wl 
Twardej i Zitetcj nie zidtażyła zatiraym-ić s;i'i raiuws- 
żyć t rfiiicra satrjochodw .P° prtoni'teteairii ,-jsa xm- 
teaxfe d» szjdtoto Dzieciątka JfiŁiss pray ul_ Zataznej 

sinfitri w d i-u ^ k  wiłami ipicrt.ia>t**c*j .

jteupiiar
Jan  Grodzieński i S-k«, Warsza
wa, Marszałkowsko 95, tel. 231-66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, tel. 34-80. Sprzedaż na 
wagony. ___

rliiiiiiiiiE s .
ry, cukry, czekoladę: kooperaty
wom, sklepom najtaniej poleca 
.Źródło Polskie" Jan Grodzieźb 
ski I S-ka, Marszałkowska 95, le- 
!eron 231-66.

M i lU S t .

ftSSIE MOffl. srpoV«pc"J
„Zródio Polskie' Jan Grodzień
ski I S-ka, ul. Marszałkowska 95, 
tel. 231-66.  ■
SB^jaCT a y  Wu4t l  do prą .1 i 

iu ld ift I toaleto
we po cenach fabrycznych pole
ca „Zródlo Polskie" Jan Gro
dzieński i S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231-66.

- - -  Sili!. 8ŁHE, P8- 
SOiT na beczki poleęa „Źródło 

Polskie" Jan Grodzieński 
i S-ka. Marszałkowska 25, teł.
231-66. mim, KOiY.

r młotki, babki, grabie, 
t łopaty, lemiesze, odkla- 
dnlce, wyroby żelazne poleca 

, Źródło Polskie" Jan Grodzień
ski i S-ka, Marszałkowska 95, tel. 
231-66.

S1ES

Si. lat. idtzmiti
b. l e k a r z  szp. św. Łazarz© 

p o w r ó c i ł  chor. skór. i wene
ryczne do H-e| i od 4—7. Panie 
12— 1. C hm ie liw  2 3  m . Sf.t 

tel. 122-87.
dosSonały portret 
z fotografii „Zjed

noczeni portreciści". Złota 15
2u3 $ 8 !5 t

Teatr i Muzyka.
Teatr Redafa. D®  ̂ ! j.utć© .D-iiwiera salrrcha-

ny
"Teatr polaki. DsJfi i julro ...Miłość «mnra'*. 
Teatr M*fy- Dziś i jutr© „ateńor".
Teatr Pr**ki. Dziś '„U lkm lk paryidkiK< d „O 

Gbdebi© i wraóti©".
Teatr Dramatyczny. Dziś przjedstawiontie za- 

•wiiesBone. jutro „Pacma elużąfla".

aktixr naczelny dr. Feliks Perl. Red. odtwwiedziaiiiY Brom. OleckaowieŁGubito w drukarai ..Uobotnrka". Warecka 7, VY.vdawca: Rada iSacz. P. P- ć).


